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ia 20. Listopada 1895. 


TENNIN POLSKI 


niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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Malum necessarium. 
Lwów 19. listopada. 


Dopiero z początkiem miesiuca grudnia zbie- 
rse się w Niemczech parlament. Mimowoli na- 
suwa się pytanie, dlaczego to się dzieje tak pó- 
fno. W samych Niemczech rozmaicie na to py- 
tanie odpowiadają. Jedni przypominają przede- 
wszystkiem, że i w roku ubiegłym stało się to 
samo i mniemają, że w ten sposób znaleźli już 
wytłumaczenie. Jest ono jednak niedostateczne. 
W roku ubiegłym przesilenie wewnętrzne, które 
spowodowało upadek kanclerza państwa hrabiego 
Caprivi'ego i dymisię prezydenta gabinetu pru- 
skiego hrabiego Eulenburga, uzasadniało najzu- 
pełniej opóźnienie. : 

Inni — a do tych należą przedewszystkiem 
organa półurzędowe — zdobywają się na inne 
motywa  lnspirowane te źródła zapewniają, że 
rada związkowa nie zdążyła opracować planu 
prac prawodawczych najbliższej sesji, a ponie 
waż projektów bieżących namnożyło się sporo, 
więc czasu nie starczyło na załatwienie pensum 
parlamentarnego. Argument ten wygląda dość 
dziwnie, zwłaszcza, gdy powyślimy sobie, że niema 
najmniejszej potrzeby wnoszenia wszystkich pro- 
jektów razem i że można z niemi załatwić się 
kolejno. Argument ten tem bardziej przestaje 
być przekonywującym, jeżeli dodamy, że skut- 
kiem opóźnienia sesji prace parlamentarne z góry 
skazane są na częściową bezpłodność. Do świąt 
Bożego Narodzenia pozostają zaledwie trzy ty- 
godnie, a deputowani niemieccy nie otrzymujący 
w Niemczech hejnych djet, oszczędzą sobie 
przyjazdu do Berlina i z pewnością w znacznej 
części nie stawią się w spóźnionym terminie na 
posiedzenia parlamentu. Wynikiem tego będzie 
dalsze opóźnienie prac, i kto wie, czy zawsze się 
znajdzie dostateczna większość dla załatwienia 
spraw bieżących. Wresxcie znakomicie utrudniać 
będą czynności prawodawcze równoczesne posie 
dsenia parlamentu niemieckiego i sejmu prusk e- 
go, ponieważ wybitniejsi deputowani należą do 
obydwu tych ciał prawodawczych. 

Prawdziwe rozwiązanie zagadki kryje się 
tedy gdzieindziej. Książę Hohenlohe, podobnie 
jak jego. wielki poprzednik, książę Bismarck, 
tudsież większa część jego współpracowników, 
nie żywią zbytniej skłonneści do parlamenta- 
ryzmn i godzą się z nim, jako z malum neces- 
sarium. Jest to chyba fakt, któremu nio wielu 
zechce zaprzeczyć. Poszukawszy nawet dobrze, 
możnaby znaleść w Niemczech więcej przeci 
wników parlamentaryzmu, a ubiegła gorąca 
sesja niewątpliwie utwierdziła ich w tem prze- 
konanin. Nie też dziwnego, że w takich wa- 
runkach zwoływanie parlamentu przestaje być 
miłem dla przedstawicieli władzy i że chętnie 
odkładają tę chwilę. i l 

W Niemczech i w Prusiech godzą się z par- 
lamentaryzmem z mocy nieuniknionej konieczno- 
ści, ale reprezentacja ludowa nie weszła w krew 
naroda, a najmniej może znalazła zwolenników 
na jego wyżynach. Gdyby też nad breegami 
Sprei mogli wywalczyć inną formę rządu, gwa- 
rantującą w równej mierze prawa i obowiązki 
ludności, z pewnością nie zawahaliby się rozstać 
z parlamentaryzmem. Konstytnejonalizm niemie. 
cki nie ma za sobą tradycyj stuleci, a rozwój 
instytacyj reprezentacyjnych nie dolicza się nawet 
pół wieku. Parlamenturyzm pojawił się w Niem- 
czech prawie jak kwiat egzotyczny, przerzucony 
s za Renu obcą ręką i wykwitły po wielkiej 
zawierusze roku 1848, niemal w pół wieku pó- 
Źniej. Nie był on zatem w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu produktem nataralnym i wyni- 
kiem logicznym ciągłego rozwoju i stąd też wy- 
wiązała się walka, która trwa ciągle skrycie i 
otwarcie. Z jednej strony ujawniają Się dążenia 
do rossadzenia dowolnie oznaczonych ram, z Ai 
giej tendencje do przyciętia zbyt wybujałyc 
pędów, a choćby i do zredukowania wzrostu 
samej rośliny. 
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powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 


TEOFIL SZUMSKI 


(Ciąg dalszy.) 


snem opowiadaniem obadził jakby z gro- 
bu dał AIG minione dni. dł zaj aa 
w sakrytej części pokładu „usiad Da a 
Ata poduszkach i ganurzał spojrzenia w c: 
pomyksjące chmury, które zakrywały, to oasia- 
niały gwiazdy, przesuwała się w tych ciemno- 
ściach przed oczyma duszy nie jedna scena 
z przeszłości. m l 
— Ile też to saużua ukryć pod słowami, 
nie dopuszczając się jednak kłamstwa — pomy- 
ślał w tej chwil, gdy sobie przypomniał, co 
opowiedz a! kobietom. 


j 


Był przecie od lat najmłodszych powierni- ; 


i eopatry, ule nikt nie wiedział, jak ją 
kien lh ea jej oddany duszą i ciułem 
jeszcze jako młody chłopak. Ova nietylko d -my- 
ślała się tego, bo on jej to wyznał i okazał A 
ona? Przyjmowała to, jakby przypadający Jej 
z prawa haracz. Jedyny jego poryw; gdy pe- 
wnego razu W chwili niezwykłego rozrzewnienia, 
usiłował ją pochwycić w ramiona, odepchnęła z 


anie jej atoli miłości było wykrocze- 
wj Bio najwyższe przebaosa najniżazemuy 


Walka ta o parlament toczy się od lat kil- 
ku w samym parlamencie. OQdzywają się tu gło- 
sy zarówno za prawem powszechnego głosowania 
i za ograniczeniem wyborów, za rozszerzeniem 
swobód i za prawami wyjątkowemi. W ostatnich 
zwłaszcza czasach wzmogły się tendencje re- 
akcyjne, a przyznać trzeba, że znajdują p par- 
cie w szerokich kołach junkiersko-konserwaty- 
wnych, które idąc w prostej linji od feudałów, 
nie miłują chyba parlamentaryzmu. Objawia się 
to zwłaszcza w Prusiech. A że Prusy w Niem- 
czech dominują, więc prąd ten coraz szersze za- 
tacza kręgi. Parlament się zbiera, ale widzą go 
niechętnie. 


m A M M 


x ' pai- = 
Korespondencje. 
Wiedeń 17. listopada. 
(Burzliwe posiedzenie — Z gadki. — Przyszłość ruchu 
antisemickiego|. 

Wczorajsze posiedzenie izby poselskiej na 
długo pozostanie w pamięci Austrj. Podobnie 
karczewnych scen, inscenowanych z takim cy- 
nizmem przez samych-że posłów, nie widział 
ehyba żaden jeszcze parlament europejski. Stron- 
nicy Lnegera, widząc jak potężna większość od- 
dała się do dyspozycji rządowi, przenieśli punkt 
ciężkości walki parlamentarnej z izby na galerję. 

e się to im udało i tak znakomicie udało, jest 
zagadką, za której rozwiązanie wdzięczni byli- 
byśmy tym, którzy jedynie rozwiązać ją mogą. 
Faktem jest, że dziewięć dziesiątych kart wstępu na 
obie galerje znalazło się w ręku posłów antise- 
mickich, którzy według ułożonego z góry planu 
porozmieszczali swoich popleczników ize sali wy- 
dawali im hasła. Rzecz jako tako da się jeszcze 
wytłumaczyć, o ile idzie o drugą galerję, bo 
karty wstępu wydawane tu bywają bex wyboru 
iwsam dzień posiedzenia. Ale pierwsza galerja ? 
Na pierwszej galerji mieszczą się po obu stro- 
naeh loże dziennikarskie, a w środku loże posel- 
skie i ministerjalne, do których posłowie i mini- 
strowie wprowadzają swoich znajomych. Otóż na 
cztery dni przed posiedzeniem urzędnik zawiadu- 
jący kartami, odpowiadał zgłaszającym się po- 
słom, że karty już są wyczerpane, a przy posie- 
dzeniu okazało się, że w tych lożach nie było 
prawie nikogo, któryby nie stał pod komendą 
Luegera. Smieszna to rzecz, że z lóż poselskich 
i ministerjałlnych największe na izbę sypały się 
obelgi. Co więcej: jakaś tajemnicza osobistość 
wprowadziła do lóż dziennikarskich całą masę 
podejrzańeów i to w ostatniej chwili, kiedy za- 
jęci pracą dziennikarze nie mieli jnż czasu do 
wyproszenia nieproszonych gości. Ba, nawet loża 
dla zagranicznej prasy, zazwyczaj zupełnie pusta, 
przepełnioną była tego rodzaju gośćmi. Nie 
wątpię, że kancelarja izby wdrożyła surowe 
śledztwo, ażeby zapobiedz na przyszłość tego ro- 
dzaju nadużyciom. Bez względu na stanowisko 
partyjne, niemasz chyba rozsądnego człowieka, 
który popierać by ehciał tego rodzaju walkę, 
narażającą na szwank całą powagę parlamentu. 
Dyrekcja biura izby znależć musi sposób zapo- 
bieżenia tego rodzaju zajściom, zarówno wstrę- 
tnym jak demoralizującym publiczność 

Przedewszystkiem bilety przeznaczone dla 
posłów, odebrane być muszą z rąk podrzędnego 
urzędnika i rozdzielane równomiernie pomiędzy 
posłów. Dalej czuwać musi dyrekcja, by do lóż 
dziennikarskich wchodziły tytko osoby zaopa- 
trzone w legitymację. Wreszcie także co do dru- 
giej gałerji znajdzie się również sposób zapobie- 
żenia temu, by wszystkie karty dostawały się 
w ręce przybocznej gwardji dra Lnegera. Dobre 
chęci dyrekcji nie ulegają najmniejszej wątpli- 
wości, szkoda tylko, że nie pomyślano o tem, za- 
nim podobna scena zdarzyć się mogła. 

Wrażenie wczorajszej dyskusji skreśliłem 
Dr. Lueger raz 


Obecnie przypomniały mu się na nowo 
wszystkie te męki, które przebywał, gdy w jego 
oczach wzrastzła namiętność jej do Antonjnsza. 
Rzymianin ten przecie zjawił się był podówczas 
w jej życin tylko jakby szybko przesuwający 
się meteor, a jednak nie jedna okoliczność zdra- 
dzała, że nie zapomniała o nim. Dziwna rzecz, 
kiełkującą i wzrastającą w niej miłość dla wiel- 
kiego Cezara, zdołał Archihjusz przenieść bez 
uczucia boleści, a kiedy w Farsus nad Kidno- 
sem zawierała z Antonjnszem związek miłosny i 
teraz ją krępujący, obudziła się w niemłodem 
już sercu Archibjusza zazdrość utrapiona. 


I pomimo siwych już włosów, pomimo, i 
nie nie mogło zataącić przyjaźni jego dla królo- 
wej i że zawsze był gotów jej słażyć — prze- 
cież tego głupiego uczucia zazdrości nie mógł 
się pozbyć i czuł, że pochłaciało ono jego 
duszę. Nie przeoczał zalet Antonjnsza, ale widział 
także, iż słabostki jego górują nad zaletami. 
Ilekrotnie widział tę parę, doznawał zawsze 
uczucia, jak miłośnik sztuki, który najcenniej- 
szy skarb swego zbioru oddaje bogaczowi, który 
jstotnej wartości dzieła nie umie ocenić i prze 
znacza mu niestosowne miejsce. 


Życzył mimo to Rzymianowi najświetniej 


. szych swycięztw, bo jego klęska byłaby także 


klęską Kleopatry, a czy zdolałaby przenieść 
wyniki takiej klęski ? 

Okręt zbliżał się do smugi Światła, goreją- 
cego u stóp wyspy Farus, a Arcbibjusz doby- 
wał właśnie zuak, który miał otworzyć mu swo- 
bodne wypłynięcie z zatoki, gdy nagle w cicho- 
ści nocnej usłyszał wywołane swoje imię. 


Był to głos Diona, który z czółna kołysa- 


tak jak o przewódzcy z Bożej łaski. Doświad- 
czenie uczy, że podobna manja wielkości bywa 
zawsze zwiastunką upadku popularnych agitato- 
rów. Nie wchodzę w to czy lepiej było wybór 
dra Luegera zatwierdzić lub nie, ale kiedy 
wybór ten nie został zatwierdzony, obowiązkiem 
dr. Luegera było poświęcić własną ambicję dla 
stronnictwa, któremu hetmani i narażać na 
szwank całe swoje zwycięstwo przez wysuwa- 
nie własnej tylko osoby, Tembardziej zaś wy- 
padało mu to uczynić, skoro sam wie i przy: 
znaje, że nie zatwierd.enie Gotyczyło wyłącznie 
jego osoby, a nie jego stronnictwa. Nie ma ża- 
dnej wątpliwości, że umiarkowane i rozsądne 
żywioły w jego obozie rozumnją zupełnie tak 
samo, niestety jedaak steroryzowane przez masy, 
nie mają dziś jeszcze odwagi do wypowiedze- 
nia tego. 

Czcze demonstracje muszą się jednak z cza- 
sem sprzykrzyć stronnictwu, które, jeżeli tylko 
zostawi na uboczu osobę Luegera, ma na razie 
cały zarząd miejski w swoim ręku. Demonstra- 
cje te podsycają jednak antysemici narodowcy, 
im bowiem są one celem, nie środkiem. Pod- 
upadłe z kretesem stronnictwo  SŚchoenerera 
skwapliwie wyzyskuje niezadowolenie ludności i 
popycha ją do demonstracyj antidynastycznych, 
jakie dotychczas we Wiedniu nie istniały. Ham 
to przekonanie, że pierwej, osy później ruch 
chrześcjańsko-społeczny wejdzie na tory spokoj- 
ne, a stronnictwo to w sposób legalny dążyć 
będzie do swoich celów. Chwilowo sfanatyzować 
można każde stronnictwo, ale trwale trzyma się 
fanatyzm tylko tych stronnictw, których program 
wytyka cele jasne i cele przewrotowe. Naro- 
dowcy niemieccy są takimi fanatykami. Ich 
ideał oddalony, a niezgodny z austrjacką ideą 
państwową, wytworzył ten fanatyzm i zdoła go 
też podtrzymać, ale spokojny i bezmyślay mie- 
szczanin wiedeński, który kilka lat wstecz był 
demokratą, a dziś chwycił się programu anti- 
semickiego jedynie dla tego, że upatruje w nim 
ratunek od materjalnego upadku, mieszczanin 
ten nie był i nie będzie rewolucjomstą i cofnie 
się w tej samej chwili, w której się przekona, 
że to nie żarty. Ażeby się umieć poświęcić, 
trseba przejąć się czemś więcej aniżeli pustymi 
frazesami, zasłyszanymi na zgromadzeniach i 
rrzeba mieć na oku cel, a nie osobę Z tych 
wszystkich względów powtarzam przekonanie, że 
ruch czysto antysemicki wkrótce się utemperuje 
i wejdzie na drogą legalną, niestety jednak czas 
burzliwy posłuży rachowi antisemicko narodowe- 
mu do wzmocnienia swoich szeregów. 

Adin. 


Młodzież polska 


na uniwersytetach rosyjskich przed r. 1863. 
III. 

Było to w połowie marca 1861 r- — pisze 
w dalszym ciągu swych notatek Józefowicz. — 
Na placu Kreszczatickim, przy wodotrysku, stała 
zbita masa narodu, wśród której, wstąpiwszy na 
stopnie, policjant rewirowy coś głośno czytał. 
Tłum bez czapek słochał z nabożeństwem. Po 
skończonem czytaniu naród zaczął się rozchodzić 
i w milczeniu i po kilku minutach plac opustoszał. 
| Miasto przyjęło swój zwykły wygląd i nie było 
| można zanważyć, aby komuś dv głowy przyszło, 
że tego dnia stało się CoS nadzwyczajnego. 
| A tymczasem wydarzenie to nie było wcale mało 
| znaczącem : rewirowy przeczytał narodowi mani- 
| 


——N | ram ka mai ao A nA m o MAN e e a 
ROZ maram e MA | A AT EN 1 A 5 | 


ZEN AO RC A DĄ A PA A 


fest carski o oswobodzeniu włościan. 

Następnego dnia w korytarzach i w Bali ze- 
| brań od samego rana gromadzili się studenci. 
Widać było niezwyczajny ruch i ożywienie. Przy 
wejściu na salę można było zauważyć ol pier- 
wszej chwili szczególny charakter zebrania: 
szare, czarne i brązowe Świtki, z srebrnemi 
i stalowemi upiększeniari, szerokie pasy z wiel 
kiemi klamrami, lakierowane baty; osobistości, 
: około których grupowały się kółka, nie nale- 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Jedynie I wyłącznie : 


Biuro dei | „Dziennika Polskiego", Plac Marjacz 


6i Tw domu pana Kiselki, 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Mea=', 
M. Dukes, 
i J. Denneberg; w Berlinie, 


H. Bchalek, A Oppelik, Rudolf Mo: sẹ 


ankfurcie, Kolou'i 


Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu 


Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. 


Adam 238.18 


de Varenne, 


Ogłoszen przyjmuje s ię sa opłatą 1O centów od jedneg+ 
wiersza drobnym drukiem 
Doniesienia e śluba 


etit.) 
saręczynach i inne prywatne komu- 
aty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


aine kespondenejs 18 i nekroogja BO ct. od wiersw. 


Dobne ogłosenia 1'/, 
i klepy ol et. od 


Reklamy w rubryce Nadeslaae 30 ct. ed wlersza. 


żące do zwykłych gości w audytorjach uniwer- j 


syteckich. 

Wśród ogólnego szumu trudno było cośkol- 
wiek rozpoznać, i większość zgromadzonych stu- 
dentów, pomimo całej chęci, nie mogła się dowie- 
dzieć, o co rzecz idzie. Oszołomiony Daniłko, 
stróż sali zebrań, nieśmiało oglądając się do- 
okoła, przycisnął się do drzwi czwartego audy- 
torjum. 

Nagle gromki okrzyk: „na okno! na okno!* 
rozległ się w sali i wszyscy się obejrzeli. Wśród 
tłumu studentów, którzy się rozstąpili, ku środ- 
kowemu oknu sali skierował się szybkiemi kro- 
kami wysoki młody człowiek. Wydostawszy się 
na okno, syknął rozkazująco i w jednej chwili 
w całej sali zapanowała cisza. 

— Panowie! Jednego z naszych wczoraj 
aresztowano i bez rozpatrzenia sprawy. w nieo: 
beeności delegata uniwersytetu, wskutek zwy- 
kłego rozporządzenia władzy administracyjnej 
wykluczono z listy studentów — zaczął ogła- 
szającyim tonem po polska i, wzywając do pro- 
testu przeciwko takiemu „naruszeniu istotnych 
praw obywatela* i wypowiedział namiętną mowę 
przeciwko rządowi oraz jego nielegalnym rozpo- 
rządzeniom. 

— Kogo wykluczono i za co? — zapytał 
po rosyjsku jeden z młodych ludzi, stojących 
nieopodal okna przy przystojnym brunecie w 
szarej świtce. 

— Studenta Pieńkowskiego, który wczoraj 
stał na placu podczas czytania manifestu i nie 
zdjął czapki — odpowiedział mowca, kładąc iro- 
niczny nacisk na ostatnie słowa. 

— Ale przecież wykluczenie to cofnięto, 
zarządzono śledztwo i wyznaczono delegata ze 
strony uniwersytetu — wmięszał się trzeci. 

— Tak — rzekł student w świtce — ale 
czyż mamy gwarancję, że podobny wypadek 
się nie powtórzy ? Wczoraj wykluczyli, dzisiaj 
przyjęli, jutro znowu wykluczą. Do tego nie 
można dopuścić. 

Tym czasem po okrzykach, 


aprobujących 
zapatrywania mowcy, 


kilku studentów jedno- 
cześnie skierowało się ku oknu, ale hałas i 
gwar zagłuszyły ich przemówienia; niepowo- 
dzenie zmusiło niektórych, iż zeszli z okien i 
wmięszali się w tłum, więcej uparci nie przesta- 
wali gestykulować i krzyczeć. 

— Panowie — rozległ się z tłumu głos po 
polsku — tntaj nie można przemawiać, chodźmy 
do czwartego audytorjum. 

— Do andytorjam! Do audytorjum! 
nowie Polacy, Rosjanie, i Małorusy, prosimy ! 

Powimo rozpaczliwych wysiłków Daniłki, 
drzwi czwartego audytorjam wzięto szturmem. 
W sali zebrań pozostała tylko niewielka knpka 


Pa- 


ludzi, którzy ze zdumieniem spoglądali na 
siebie. 

— Nie mamy tam po co chodzić — zau- 
ważył jeden — zbierzmy się raczej w czytelni. 


— Do czytelni! 
cili inni. 

Otworzywszy drzwi do czwartego andyto- 
rjam, jeden ze studentów przerwał rozpoczętą 
właśnie mowę polską głośnym okrzykiem: 

— Panowie Rosjanie i Małorusy, do czy- 
telni! 

Sześćdziesięciu ludzi pędem pobiegło koryta- 
rzem, a następnie schodami na czwarte piętro. 

Partja polska na uniwersytecie kijowskim, 
jako odnoga obszeraego spisku, starała się na 
wszelki sposób wywoływać manifestacje i rozru- 
chy na uniwersytecie. Żądano, aby wszyscy stu- 
denci zsolidaryzowali się z rnchem, jaki zapano- 
wał w obozie polskim. 

Właściwie polskich manifestacyj i bez tego 
było poddostatkiem. Każdej niedzieli rozlegały 
się w kościołach polskie rewolucyjne pieśni 
wobec tłumów Polaków i Polek; panie nosiły 
głęboką żałobę z rozmaitemi emblematami, w 
rodzaju białych orłów, złamanych kotwice itd. 
W teatrze dawano głównie polskie sztuki ludowe, 


Do czytelni! — podchwy- 
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nego falą blisko ujścia zatoki, zawołał. Dion roz- pędzony wiatrem wschodnio-poładniowym, prze- 


poznał szybki żaglowiec Archibjusza po biuście 
Epikura, oświetlonego latarnią od czoła okrętu. 
Kleopatra która okręt ten kazała dla przyja- 
ciela zbudować według własnego zarządzenia, 
poleciła ozdobić go wspomnianym biustem. 


Dion zapragnął towarzyć teraz Archibjuszowi 
i w jednej chwili znalazł się na pokładzie okrętu. 

Wysiadał on na wyspie Farus i zachodził 
tam do garkuchni marynarskiej, ażeby rozpytać 
o wieści. Ale nic nikt pewnego nie zdołał podać, 
wiatr bowiem dął ciągle od lądu i pozwalał wię- 
kszym statkom zbliżać się do wybrzeży egipskich 
tylko przy pomocy wiosłowania. Dopiero przed 
chwilą znowu zmienił się kierunek południowych 
podmuchów na wschodnio południowy, a jeden 
z doświadczonych rodyjskich sterników klął się, 
że „bodaj więcej w życiu nie wypił kubka wina*, 
jeźli do jutra lub pojutra nie zacznie się wiatr 
m północy. Wówczas może nadejść do Aleksan- 
drji statków i wiadomości całe tuzipy. Ale — 
dodał ten siwobrody wilk morski, pod warunkiem, 
jeźli okrętów nie przytrzywają pod Farus i 
wpuszczą przez kotlinę Pozejdena do Kunostus. 
Utrzymywał, że jeszcze o zachodzie słońca wi- 
dział na widnokręgu żagle, ale najlotniejszy Fo- 
kejczyk przeobrazi się w jeża, jeźli mu wiatr 
w brzuch dmucha i krępuje nawet nogi wioseł. 


Twierdzili i inni, że dostrzegali żagle, a 
Dion byłby był chętnie wypłynął na pełne mo- 
rze, by odnaleźć te statki, ale znajdował się sam 
na kruchej łodzi najętejj a zresztą nie wypu- 
szczonoby go z przystani. 


Pewność, że Archibjnszowi wolno będzie 
wybrać drogę dowolną, niebawem się urzeczy- 
wistniła, gdyż wkrótce dla przepuszczenia Epi 
kara podniesiono łańcuch. Niebawem okret, 
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rzynał spienione fale. 


Dostrzeżono wkrótce blade, migotliwe świa- 
tło od strony północnej. Światło te mogło się 


I znajdować tylko na okręcie jakimś. Jakkolwiek 


sternik z wyspy Farus nie wyglądał na takiego, 
który steruje zawsze tylko spokojnemi okrętami 
handlowemi — to jednak ani właściciel Epi- 
kura, «ni jego towarzysz i załoga, nie obawiali 
się spotkania korsarzy na statku znamienicie 
uzbrojonym. Był już zresztą niedaleki poranek, 
a statek Epikura rozminął się dopiero z dwoma 
ciężkiemi, wojennemi okrętami rządowemi, które 
wysyłał regent. 

Silny wiatr wyprężał wszystkie żagle, wio- 
słowanie zatem byłoby rzeczą zbyteczną, a 
zresztą światło dostrzeżone zdawało się zmierzać 
ku Epikurowi. 

Na dalekim wschodzie bielał już brzask 
leciuchny, kiedy Epikur zbliżył się do statku, 
który medawno pobłyskiwał w oddaleniu bladem 
Światełkie +. Statek ten usiłował teraz umknąć 
przed okrętem aleksandryjskim i zwrócił się na- 
gle w północno-wschodnią stronę. 

Archibjusz naradzał się z Dionem, ozy 
opłaci się pogoń za umykającym. Był to mały 
statek, który po npadnięcin ciemnej mgły, przed- 
stawił sią oczom Archibjusza jako cylicyjski okręt 
rozbójniczy najmniejszego kalibru. 

Jakąkolwiek on tam mógł mieć załogę 
zbójecką, to o obawie na Epikurze nie mogło 
być mowy; był bowiem nie tylko znacznie 
większy, ale i uzbrojony doskonale, a nadto 
sternik i komendant statku Archibjusza służył 
niegdyś we flocie Seksta Pompejusza i niejedno- 
krotnie dowodził we wstępnym boju na okręty 
sbójeckie. 
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centa od wyrazu. Pomieszkania 
BWYTAZU. 
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które pod względem dekoracyj i kostjumów były 
wystawione o tyle wspaniale, o ile na to wystar- 
czały środki miejscowe, i w tekst których wsta- 
wiano wcale niedwuznaczne uwagi, którym za 
każdym razem towarzyszyły burze oklasków. 

W uniwersytecie agitowano 
wspólnego adresu z powodu przyaresztowania 
stadenta, który podczas czytania carskiego ma- 
nifestu nie zdjął czapki, i wykluczenia go z usi- 
wersytetn. Studenta zresztą przyjęto na nowo, 
partja polska jednak nie chciała stracić sposo- 


| bności do demonstracji. 
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Sytuacja parlamentarna. 


Wiedeński korespondent Czasu omawia w 
ostatnich dwóch listach sytuację wytworzoną se- 
cesją kilku członków klubu Hohenwarta i za- 
mieszcza kiika ogólniejszych uwag na temat 
ugrupowania się stronnictw. Z korespondencji tej 
wyjmujemy kilka ciekawych ustępów. 

Słowa, które wyrzekł cesarz do jednego 
z posłów ruskich, iż niebawem stosunki w izbie 
się wyjaśnią, sprawdzają się z każdem posiedze- 
niem parlamentn. Od d. 8 do 16 listopada „wy- 
jaśnienie* to postąpiło olbrzymim krckiem na- 
przód. Z jednej strony opozycja spadła z 68 gło- 
sów na 42, z drugiej zaś kluby większości wy- 
stąpiły xe stanowczością, którą dotychczas nie 
grzeszyły. Więcej wszakże niż to formalne usta- 
lenie się większości i redukcja liczebna mniej- 
azości, oznacza fakt, iż skład stronnictw parla- 
mentarnych doznał oczekiwanej dawno zmiany 
a taktyka oposycji zdemaskowała się do re- 
szty. Wypada naprzód choć w kilku pomówić o 


tym ostatnim objawie, bo służy on do tem le- 
pszego określenia objawu pierwszego. 
Śoisły sojusz i ciężka zawisłokć od  szaleń- 


ców politycznych koloru Schónerera wystąpiły 
wybitnie na jaw w obecnem stadjam rozwoju 
„Sprawy wiedeńskiej". Więc : in merito związek 
s ludźmi, których zdanie w Austrji wogóle, któ- 
rych nienawiść do wszystkich nie niemieckich 
narodowości w Anstrji, których wrogie państwu 
tendencje znaleść można w słynnych i osławio- 
nych Unverfdlschie Deutsche Worte Schóaerera : 
in formali demagogiczna metoda teroryzmu uli- 
cznego. I taką właknie chwilę obrali pp. Di- 
pauli i Ebenhoch, ażeby dokonać połączenia się 
z tą opozycją! Fakt ten ich politycznemu zmy- 
słowi wystawia świadectwo najgorsze. 

Istniało między tą frakcją secesjonistów a 
chrześcijańsko socjalnem odłamem opozycji zda- 
wna powinowactwo. Głdybyż objawiło się w ma- 
terji ważnej i poważnej, gdybyż wystąpiło i 
i przybrało polityczne następstwa w kwestji np. 
ugody z Węgrami, albo reformy wyborczej! W 
pierwszej najważniejsze interesa Cislitawji grają 
rolę; w drugiej interesa stronnicze tej frakcji i 
partji antysemickiej są identyczne. Ale tu! Ale 
w sprawie, której treścią są ambicje p. Luegera, 
której techniką jest terytoryzm uliczny, a tó- 
rej kolor nie jest bynajmniej niewątpliwie czarro- 
żółty. 

Tbe trzeba nie nad secesją samą, ale 
nad chwilą i sposobnością, obraną do jej wyko- 
nania; ubolewać tylko w interesie secesjonistów. 
Bo dla strony drugiej właśnie ta chwila i ta 
sposobność muszą być pożądane. Wstąpienie po- 
słów szczerze katolickich w szeregi opozycyjne, 
musiałoby w innych warunkach sprawić wraże- 
nie głębokie na wszystkich katolickich żywiołach 
izby; teraz wywołało u najbardziej katolickich 
tylko świadomość wielkiej politycznej niedoj- 
rzałości secesjonistów. 

Najważniejszem jednak jest zachowanie się 
pism słoweńskich, bo te bardzo trafnym instyn- 
ktem odczuły właściwe znaczenie ostatniego 
zwrotu w sprawie burmistrzowskiej i wyciągnęły 
z niego właściwe wnioski. Dla ludzi, przygląda- 
jących się s bliska działaniu antiliberalnej 
falangi, było zawsze jasnem, że w ostatecznym 
rezultacie  „chrześcjańsko socjalny“ jej odłam 
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Archibjusz uważał niedorzecznem rozpoczyna- 
nie walki bez potrzeby, Dion natomiast był w 
usposobieniu wojowniczem i życzył sobie stawić 
czoło niebespieczeństwu. 

A choćby nawet szło o śmierć lab życie — 
to tem lepiej ! 

Dion wtajemniczył przyjaciela w obawy, 
powierzone mu przez Irasę. 

Nie najlepiej musiało się powieść flocie kró- 
lewskiej, a gdyby ten mały cylicyjczyk nie miał 
nic do ukrywania, to nie uchodziłby przed Epi- 
kurem z drogi. 


„ Opłaci się zdobycie wiadomości, co go 
zniewoliło tak daleko od zatoki wykonać od- 
wrót. 

Zresztą i wojowniczy kierownik okrętu był 
za pościgiem i Archibjusz nareszcze uległ namo- 
wom, gdyż bądź co bądź niepewność była dlań 
zawsze nieznośną. I duszę Diona uciskało to samo. 
Nie udawało mu się opędzić obrazowi Bariny, a 
jeszcze kiedy mu Archrbjaszopowiedział, że zde- 
cydowana jest dom swój zamknąć dla przyjaciół 
i jak ochotnie przyjęła zaproszenie jego do po- 
bytu na wsi, odzywała się w duszy jego coraz 
uporczywiej myśl, że przecie nicby mu przeszko 
dzić nie mogło nazwać swoją małżonką, uchy- 
lającą się od wrzawy światowej córkę słynnego 
artysty. 

Archibjnsz oznajmił mu przytem, że Barinie 
będzie bardzo miło powitać w ustroni wiejskiej 
najbliższych przyjaciół, więc także i Diona. 


(Ciąg dalszy nastągń), 
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musi zawsze stać się narzędziem frakcji schoe- 
nererowskiej, reprezentowanej w izbie przez pp. 
Haucka i lvotza, a w sejmie przez p. Pachera, 
w byłej radzie gminnej przez 38 członków 
z tymże p. Pacherem na czele. Musi się to 
dziać z mocy tego politycznego „prawa natury,“ 
że w związku dwóch żywiołów radykalnych, ra 
dykalniejszy zawsze bierze górę. 

Otóż ta partja najskrajniejszych narodowców, 
kierowana przez jednego z adjatantów Sobóne- 
rera, to jest przez p. Pachera, który z progra- 
mem „chrześcjańsko-socjalnym* nie ma ani je- 
drego panktu wspólnego, choćby tylko, jako b. 
członek kilku rad zawiadowczych bankowych, 
trzymała się przez dłuższy czas ostrożnie w dru- 
gim rzędzie, przynajmniej we Wiedniu. Na pro- 
wincji oni nadają ton opozycyjny, bo, jak trafnie 
pisze Grazer Volksb'att, „narodowcy im dalej 
mieszkają od żydów, tem są mniej chrześcjań- 
scy“, więc się sojuszami „chrześcjańskiemi* krę- 
pować nie potrsebują. We Wiedniu, jak mówią, 
trzymali się ostrożnie z tyłu, dopóki walka z rzą- 
dem nie zaostrzyła się bardziej. Przy pierwszych 
strzałach, posunęli się w pierwszy rsąd i stała 
się rzecz, dla chrześcjańsko socjalnych niemiła : 
ich „schónererowski* kolor wystąpił za jaskra- 
wo. Wypłynęła naprzód kandydatura burmi- 
strzowska p. Pachera, która jest z ogólnego sta- 
nowiska austrjackiego, bez wsględu na stronni- 
ctwa, wprost skandalem politycznym, a dla 
wszystkich Słowian austrjackich, również bez 
względu na ich stronnicze stanowisko, przestrogą 
bardzo dobitną. Dalej: Deutsches Volksblatt wy- 
stąpił nagle z schónererowskim postulatem odrę- 
bności prawno politycznej Galicji, który znamy 
wszyscy i rozmiemy dobrze, a który posłaży 
jako dobitna przestroga dla amatorów demagogji 
u naa, o ile zachowali jeszcze związek z intere- 
sami narodowemi. 

To też nietylko Młodoczesi zatrąbili zaraz 
do odwrotu w Narodmich Listach, ale przede- 
wszystkiem  Stidsteirische Post, główny organ 
Słoweńców, podniósł głos przestrogi. Wskazuje 
on na związek p. Luegera z „SchOnererjanami*, 
przypomina, że p. Lueger i towarzysze głosować 
wskutek tego musieli przeciw Cylei i upomina 
Słoweńców, aby się nie solidaryzowali a tem 
stronnictwem. 

Tak więc atmosfera zwolna się oczyszcza 
z mgieł opozycyjnych frazesów o ucisku „chrze- 
ścjan*, a opozycja parlamentarna błyszczy w ko- 
lorze „bławatkowym”*, którego znaczenie jasnem 
jest dla Słowian w monarchji. Zaniepokoiło to 
mocno odłam  chrześcjańsko-socjalnej opozycji. 
I wywiązała się stąd bardzo zabawna komplika- 
cja: pedczas gdy narodowcy najskrajniejsi uspa- 
kajają swych „bławatkowych* braci, że sojusz 
Z „klerykałami* jest tylko czasowym i ustąpi 
w chwili, gdy „narodowi* zajmą miejsce liberal- 
nych, chrześcjańsko-socjalni uspokajają katolików, 
że związek z narodowcami serwą natychmiast, 
skoro wyrugują konserwatystów z ich stanowi- 
ska. P. Wilbelm Trabert, przemawiając dnia 14. 
b. m w katolicko niemieckim związku w Bernie. 
(morawskiem), zapewniał, że chrześcjańsko socjalni 
nie dopuszczą, by narodowi, których pomoc 
jest jeszcze potrzebną, spaczyli cały kierunek 
działania. 

Wszyscy zaś razem, chrześcjańsko socjalni i 
narodowo-niemieccy ostrej reguły, drżą przed... 
demokratami socjalnymi. Ci ostatni domagają 
się przedewszystkiem reformy wyborczej. Opozy- 
cja zaś w izbie, choć nie przyzna, że «mierza 
do jej odwleczenia, faktycznie jednak to czyni, 
zaprzątając ciało prawodawcze żalami, z powodu 
osobistych zawodów p. Luegera... Otóż podobno 
w kołach tej opozycji panuje obawa, że demo- 
kraci socjalni, których tamci znów z mocy po- 
wyżej wspomnianego prawa natury boją się, jak 
ognia, zechcą im popsuć ich izbowe zabawy. 
W każdym razie, dziesięć ostatnich lat tak nie 
wyjaśniło prawdziwej istoty antiliberalnej falan- 
gi, jak dziesięć ostatnich dni. 


Badowa szkoły polskiej w Białej. 


Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
rozesłał po całym kraju, w sprawie, zasługujacej na 


gorące poparcie, następującą odezwę: 


Oświecić, a przez oświatę uobywatelić lnd pol- 
ski — oto cel Towarzystwa „Szkoły ludowej*. 

Zadanie do spełnienia wielkie. Dwa tysiące gmin, 
pozbawionych szkoły polskiej, trzy miljony jednostek, 
nie umiejących czytać i pisać, „Schulyerein* niemie- 
cki, germanizujący nietylko Szląsk, ale zapuszczający 
zagony swe na powiat bialski i żywiecki — oto ży: 
wioły, z któremi walczyć potrzeba. Społeczeństwo 
polskie, oceniając doniosłość zadania naszego Towa- 


Dad! 


STRASZYDŁO. | 


Z francuskiego. 
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Ptaki niemiłosiernie pustoszyły ogród pani 
Mautinean. Zdawało się, że niema w nim już ani 
jednego owocu, któryby nie był podziobanym. 
Choiwe dziobki małych pierzastych złodziei nie 
szczędziły niczego. Pani Mutineau nareszcie 
wpalła w głęboką rozpacz i postanowiła uciec 
się do ostatniego środka. 

— Trzeba w ogrodzie postawić straszydło 
— rzekła pewnego pięknego poranku. 

Jak rzekła — tak zrobiła. W środka ogro- 
dm wkopano w ziemię gruby, slekka tylko 
ociosany krzyż, na którym pani Mutineau pona- 
wieszała rozmaite części ubrania, pochodzące ze 
spadku po nieboszczyku wujaszka. 

Straszydło wyglądało bardzo efektownie. Na 
drzewie wisiały: pantalony koloru brązowawo- 
zielonkowatego, czerwona koszula, starego kroju 
sardut z szerokiemi rozchodzącemi się ztyła po- 
łami i kapelasz słomkowy, który jaż dawno stra- 
cił wszelkie podobieństwo formy, ale jeszcze był 
cały. W ten sposób straszydło było rzeczywi- 
ście podobnem do człowieka. 

— Nawet do porządnego człowieka — po- 
myślała sobie pani Matineau, odstępując na kil- 
ka kroków od swego utworu i zachwycając się 
efektownością stracha. 

Odeszła uspokojona i zadewolona. 

Powracając do siebie do wsi, spotkała na 
drodze dwóch żandarmów konno. 

— Znowu kogoś u nas aresztowano — po- 
myślała. 


Po kilka minutach znalazła się u siebie w Ą czeniem stracha, 
domu. Zajęta nowemi kłopotami gospodarskiemi, * 


J. KHNATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice 1 20. — Ozerniowee, Byuek 
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rzystwa, pospieszyło z poparciem instytucji, dając jej 
możność rozwinięcia się o tyle, że w przeciągu cztero-. 
letniej naszej działalności mogliśmy wybudować trzy 
szkoły własne, umieszczając je na kresach, t. j. w 
miejscach, najsilniej na wpływy obce wystawionych: 
Ulicku Seredkiewicz, Hołoskowie i Dołhy- Wojniło- 
wskiej. Na Bnkowinie powstały naszem staraniem 
bibljotęczki, a w Serecie i Suczawie odbywa się na- 
uka języka polskiego sposobem prywatnym. Oprócz 
tego — o ile fundusze nasze pozwoliły — rozdzieli- 
liśmy pomiędzy kilkadziesiąt gmin zasiłki pieniężne 
do wykończenia lub urządzenia budynków szkolnych, 
dziatwę zaś zasilaliśmy w książki, a w wielu miej- 
scowościach i w ciepłą zimową odzież. 

Obecnie stoimy przed doniosłem zadanem bu- 
dowy szkoły polskiej w Białej. 

Żakątek ten ziemi połakiej — wystawiony na 
zgermanizowanie nmietyle przez sąsiedztwo ze Szlą- 
skiem, który Niemcy za swój chcą uważać, ile z po- 
wodu wielkiego napływa przemysłowców i kapitali- 
stów niemieckich i z powodu ogniska germanizacyj- 
nego, jakie tu założył niemiecki „Schulverein* przez 
wybudowanie w pobliżu i dostatnie uposażenie szkoły 
niemieckiej — wymaga ze strony naszego Towarzy- 
stwa bacznej uwagi i troskliwej opieki. 

W roku bieżącym po wielu trudnościach udało 
nam się nabyć w Białej kosztem półsiodma tysiąca 
zł. grunt pod budowę szkoły polskiej, nie mamy je- 
dnak funduszów potrzebnych do przeprowadzenia bu- 
dowy, i odpowiedniego urządzenia budynku szkolnego. 
Z tego powodu mieszkańcy Białej i gmin sąsiednich, 
t. j. przeszło 7.000 osób narodowości pelskiej, nara- 
żeni są w dalszym ciągu na to, że germanizacja 
przez szkołę wciska się do serca i umysłów dziatwy 
i powoli przechodzi do rodzin, dziś jeszcze mówiących 
po polsku i uważających się za polskie. 

Mając w pierwszym rzędzie cel tak doniosły, 
jak wybudowanie szkeły polskiej w Białej, odzywamy 
się de społeczeństwa, prosząc, aby nie odmawiało 
nam swego poparcia, ale, jak dotąd, tak i nadal, za- 
silało nas ofiarami na cele obywatelskiej doniosłości. 

Zadanie Tewarzystwa wielkie — wielkich i 
trwałych wymaga środków ! 

W tym celu zarząd główny naszego Towarzy- 
stwa postanowił zwrócić się do stowarzyszeń, klubów 
i kasyn, istniejących ku rozrywce i zabawie swych 
członków, z projektem opodatkowania biorących udział 
w zabawie, tj. aby do każdego biletu wstępu czy na 
przedstawienie amatorskie, zebranie lub zabawę to 
warzyską, doliczano drobną kwotę na cel Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“. 

Tym sposobem najłatwiej zebrać możua znaczne 
fundusze, które, rzucone na niwę oświaty ludowej, 
obfite piony wydadzą. Będzie to dzieło, godne narodu, 
który dowodzi, że Żyje. 

Nie dorywcza i jednorazowa pomoc, nie garść 
grosza, którą społeczeństwo w chwili jakiejś sypnie, 
ale ciągła i trwała pomoce potrzebna jest, aby pracę 
naszą, idącą w pokolenia, utrwalić i zabezpieczyć jej 
grunt, prowadzący do samopomocy i do jaśniejszej 
przyszłości. 

N e wątpimy, że szanowne zarządy Kół naszych, 
członkowie Towarzystwa i całe społeczeństwo polskie 
myśl naszą przyjmą i urzeczywistnią. 

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 


KRONIKA. 
Pamiętajmy © fundacji imienła Tadeusza 


Ajarjusz Iwowski. 

Środa 20. listopada. 

O godz. 10. przed południem w sali fizyki szkoły 
realnej posiedzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych. 

O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 
Tow. politechnicznego. 

Wieczór recytatorski p. St. Konopki w sali 
ratuszowej. 

Teatr hr. Skarbka: „Historja jakich wiele.“ 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów radca dworu p. Seferowiez, powrócił 
z Wiednia i objął urzędowanie. — P. prezydent 
wyższego sądu krajowego dr. Aleksander Tchorz- 
nicki udaje się d. 24. bm. na przeciąg trzech ty- 
godni w podróż naukową do Niemiec, celem osobi- 
stego poinfarmowana się o praktycznem zastosowaniu 
procedury tamtejszej i zbadania administracyjnych 
urządzeń. 

<+ Ksawery Siekierz, człowiek rzadkiej prawości 
i serca rzadkiego, artysta z prawdziwym talentem i 
porywami szlachetniejszemi. zmarł w Monachjun d. 
12. bm. W obrazach, które zostawia po sobie, a 
które głównie w Ameryce po galerjach prywatnych 
są rozsiane, czuć temperament i siłę ruchu, konie 
jego żyją, rysunek w nich subtelny, często nawet 


Tymczasem żandarmi spotkali 
bardzo podejrzaną osobistość. Był to widocznie 
jeden z tych bezdomnych włóczęgów, którzy je- 
żeli nie siedzą w więzieniu, to włóczą się po po- 
lach i drogach, śpią w rowach, a żyją z jał- 
mażny. 

Zmęczony i wyniszczony, z twarzą czarną 
i rosczochranemi włosami, ubrany w podartą do 
ostatecznych granic koszulę, bosy i bez kape- 
lnsza, miał biedaczysko w istocie bardzo podej- 
rzany wygląd, nie budzący bynajmniej zaufania. 

Z wysokości swoich siodeł żandarmi bacznie 
przypatrzyli się zbliżającemu się do nich niezna- 
jomema. Chcieli go zatrzymać, x jednej strony 
jednak nie mieli z sobą żadnego rozkazu wzglę 
dem niego, z drugiej nieznajomy szedł drogą, 
która należała do wszystkich przechodniów. Po- 
myślawszy chwilę, żandarmi pojechali dalej, nie 
rzekłszy do włóczęgi ani słowa. 

W tej chwili włóczęga zauważył zdaleka 
straszydło w ogrodzie pani Mutinean. 

Strach był wspaniały. Stał tak dumnie 
wśród krzaków malin i porzeczek ; tak tragicznie, 
jakby robiąc zaklęcia, wyciągał przed siebie 
długie, czarne ręce. 

Włóczęga stanął i zadumał się. 


Popatrzył — gdzie żandarmi. Zniknęli ma 


już dawno s oczu na skręcie drogi. Powsiął 
nagle postanowienie. 
Wszedł do ogrodu i podszedł wprost do 


strach. 
— No, stary, pokaż no się — 
cony do niego. 


rzekł zwró- 


na drodze ; 


Strach milczał jak zaklęty, jakby obrażony | 


tą poufałością nieznanego włóczęgi. 

Włóczęga, nie zafcasowany bynajmniej mil- 
mówił dalej, ciągle do niego 
zwrócony. 


= „NAZI R 0 OOO 


Ocet desinfekcyjny 
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silny i dobrze odczuty. W ludziach charaktery- 
styka bardze dobra. 

Kalendarz. Środa (20.): Feliksa de Val. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 22, zachód o 
godzinie 4. minut 10. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Dzień imienin cesarzowej, przypadający wczoraj, 
obchodzono we Lwowie nabożeństwami w świątyniach 
wszystkich wyznań i obrządków. Młodzież szkolna 
po nabożeństwach została zwolnioną z obowiązkowej 
nauki w szkołach w dniu wczorajszym: 


Z przygód p. Lewakowskiego w Ameryce. 
W ostatnim numerze Kraju czytamy: „Jako ko- 
respondent, nie mogę pominąć suchą wzmianką wi- 
zyty p. Lewakowskiego, który, jak to już donosiłem 
w poprzednich korespondencjach, przybył tu ze sta- 
rego kraju, niby w jego imieniu, z p. Baliekim, 
który jest delegatem związku wychodźtwa w Europie. 
Pan Lewakowski w przeważnej części tutejszej Polo- 
nji znalazł jak  najzimniejsze przyjęcie, a niektóre 
pisma, jak np. Gazeta Katolicka, pismo ogromnie 
rozgałęzione i poczytne, wystąpiło wprost przeciwko 
p, Lewakowskiemu, nazywając go uzurpatorem i je- 
dnocześnie przedrukowało mowę p. Dawida Abraha- 
mowicza, w której ten poseł, zdaje mi się, we Lwe- 
wie, wcale nieszczególne wystawił świadectwo p. „de* 
legatowi* ze starego kraju. P. Lewakowski robi 
bonne mine à mauvais jeu i na przyjęciu, zgoto- 
wanem mu przez pewne kółko  chicagoskich demo- 
kratów, miał odwagę, między innemi powiedzieć: 
„Witam was w imieniu gniazda mego rodzinnego, 
miasta Lwowa. Witam was w imieniu włościan z Ga- 
licji, którzy mnie ukochali i którym ja służę całe 
moje Życie. Witam was ze specjalnej misji, upo- 
ważaiony do tego przez mieszkańców Warszawy“. 
Jeden z obecnych, po wysłuchaniu tej mowy, zbliżył 
się do pana Lewakowskisgo i z pewną naiwnością 
patrjotyczną zapytał, czy nie mógłby widzieć tych 
pełnomocnictw, które go upoważniają do mówienia i 
witania w imieniu rodzinnego gniazda Lwowa, uko- 
chanych galicyjskich włościan i mieszkańców War- 
szawy? Pan Lewakowski pokazał tylko na to dwa 
dokumenty : jeden, że jest prezesem Towarzystwa de- 
mokratycznego we Lwowie, a drugi, że jest delega- 
tem związku wychodźtwa w Europie. Naiwny patrjota 
polsko amerykański długo się przypatrywał dwom 
dokumentom, kiwał głową i zwracając je p. Lewa- 
kowskiemu, rzekł: „Dziękuję panu w imieniu... Por- 
tugalji*. 

W Przegl. czytamy o drze Lewakowskim co 
następuje: „Poseł Lewakawskio degrał ze swym man- 
datem maleńką komedję. Zapewne miał on zamiar 
na serjo złożyć mandat, a to w tym celu, aby 
z tryumfem wrócić ponownie do rady państwa na 
barkach wyborców lwowskich. Zawiadomił więc dzien- 
niki, że mandat składa i nadsłuchiwał z Wiednia, 
jakie to wrażenie we Lwowie wywoła. Tymczasem 
przekonał się, że nie wywołało żadnego. Lwów przy- 
jął to obojętnie, większość jego prasy dała wyraźnie 
do zrozumienia, że dobrze się stanie. iż zamiast nie- 
produktywnej siły otrzyma Koło polskie jakąś siłę 
produktywną i pracvwitą; nawet przyjaciele p. Le 
wakowskiego odpowiedzieli, że aui o fakeleugu mowy 
być nie może, ani o ponownym wyborze. Co więcej 
— dodali — zajście z hr. Hompeschem, o którem 
już świergocą wszystkie wróble na dachach lwowskich, 
tak skompromitowało sprawę, że składanie mandatu 
równałoby się samobójstwu pelitycznemu. Nigdyby 
już rada państwa nie widziała pięknego oblicza dziel- 
nego... Rejtana. 

A skoro taki był reziltat nadsłuchiwań, przeto 
p. Lewakowski rozmyślił się, że zaś grunt w radzie 
państwa po zajściu z hr. Hompesehem zanadto go 
parzył w stopy, więc wniósł podanie o sześcioty- 
godniowy urlop. Zajście, o którem wyżej mowa, było 
następujące : 

Hr. Hompesch jest to postać na wskróś rycer- 
ska; — dzielna, szlachetna, otwarta i prawa. Jest 
z urodzenia i pochodzenia Niemcem, ałe odkąd mie- 
szka w Galicji i uprawia ziemię polską, odtąd czuje 
się na pół Polakiem, kocha nasz kraj i naród gorąco, 
służy mu jako poseł nadzwyczaj gorliwie i wiernie, 
wśród wysokich sfer austrjackich broni nas zawsze 
jak najwytrwulej, a spokrewuiony z najwyższą ary- 
stokracją niemiecką ma tam wpływy i oddaje nam 
nieraz wielkie usłagi. 

Owoż hr. Hompesch nietylko znał się dobrze 
z drem Lewakowskim jako kolegą z Koła i rady 
państwa, ale nawet byli ze sobą na „ty“. 

Tymi dniami, po powrocie dra Lewakowskiego 
z Ameryki, poprosił hr. Hompesch dwóch posłów 
z rady państwa, aby mu służyli jako świadkowie i 
wyprowadziwszy dra Lewakowskieg' z sali na ku- 
rytarz, przemówił do niego w ich obecności mniej 
więcej w te słowa: „Jestem Niemcem, ale odkąd 
mieszkam na polskiej ziemi, pokochałem polski ua- 


szkoda, brakuje guzików 1 dziura na łokciu, ale 
ZBWSZE... 

Zdecydował się nagle: 

— Nie masz przecież głowy, na co ci ka- 
pelusz? - rzekł znowu zwrócony do stracha. 

Zdjął ze stracha słomiany kapelusz i wło 
żył go sobie na rozczochraną głowę. 

Zaczął na nowo przypatrywać się straszy- 
dłu. Bez kapelusza nabrało ono zupełnie innego 
wyglądu — straciło powagę i nie było więcej 
do niczego podobnem. Przykro się nawet robiło 
patrzeć na nie. 

Włóczęga nabrał odwagi. 

— No stary — rzekł — dawaj, zamienimy 
nasze kostjamy tobie przecież wszystko jedno, 
w jakiem ubraniu stoisz w: ogrodzie. 

Bez żadnej ceremonji rozebrał stracha, wziął 
surdnt, pantalony i koszułę i schowawszy się 
w krzakach, zaczął się przebierać. Zrzucił swoje 
łachmany i ubrał się w zabrane strachowi rze- 
czy, z zadowoleniem myśląc, jak mu się przyda: 
dzą podczas jesiennych chłodów. 

Brakło tylko butów. 

— Szkoda — rzekł włóczęga, patrząc na 
swoje bose negi. 

Ze stracha nie pozostało nic, prócz z gruba 
ociosanego drzewa. 

Włóczęga, wybierając się w dalszą drogę, 
poczuł, iż coś mu niewyraźnie na duazy, jakby 
coś przeskrobał, lub też kogo obraził. Zatrzy- 
mał się, zebrał swoje łachmany i troskliwie, po 
ojcowsku, ubrał w nie gołe drzewo. 

— Ot, tak lepiej — rzekł, uderzywszy je 
w to miejsce, w którem miało się znajdować 
ramię. 

Teraz strach ożył znowa. Nie miał już je- 


RBADZIDKO ANTIWIAZAMATYOZNE 


radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; d 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicz» 1. 44, silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach koryta- przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, pokojach syp 
i nych, mianowicie dzięcinnych. — Flakon po 35 i 50 et. 


ród, a w szczególności polską s*lachtę. Tymczasem 
dowiedziałem się, że występowałeś w sposób szko- 
dliwy dla narodu polskiego, a uwłaczający dla polskiej 
szlachty. Wypowiadam przeto panu moją przyjaźń 
i prawo mówienia do mnie ty. (Ich kündige Ihnen 
meine Freundschaft und das Recht mich zu 
dutzen). Zegnam pana na zawsze, panie dokto- 
rze Lewakowski.* 

To rzekłszy, obrócił się hr. Hompesch na pięcie 
i pokazał plecy drowi Lewakowskiemu. 

Po takim wypadku potrzeba sześciotygodniowego 
urlopu jest żądaniem zupełnie skromnem“. 

Egzamin rachunkowości państwowej i kupie- 
ckiej złożyli w lwowskiem namiestnictwie: Christ 
Władysław z Bochni, Prusak Włodzimierz z Kra- 
kowa, Tyszkowski Marjan ze Lwowa, Ceypek Tade- 
usz ze Lwowa, Kohmann Euzebjusz Wacław ze 
Lwowa, Giżejewski Marjan ze Lwowa, Lewicki Jan 
ze Lwowa, Sawicki Józef ze Lwowa, Surmiński Fran- 


ciszek ze Lwowa, Hiolski Stanisław ze Lwowa, 
Szczęsnowicz Stanisław ze Lwowa. 
Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 


we czwartek, dnia 21. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Powzię- 
cie drugiej uchwały w sprawie zmiany statutu miasta 
Lwowa i wybór 9 sędziów do ocenienia planów bu- 
dowy nowego teatru. 


Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Średnia temperatura w tym czasie była + 7:090., 
najwyższa -|- 9'4*0., najniższa — 5:07C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
około - 6'090., stan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza około 75 proc. Opadu 
nie będzie. 

Kolej Lwów-Kleparów Janów. Dnia 18. b. m. 
odbyła się komisja techniczno-policyjna na kolei lo- 
kalnej Lwów-Kleparów-Janów, która znalazła, iż bu- 
dowa powyższej kolei nietylko pod każdym względem 
odpowiada wymaganym przepisom, ale nadto wyko- 
nanie poszczególnych robót i całe urządzenie kolejowe 
uznała za wzorowe; skutkiem czego ma otwarcie 
ruchu już w dniu jutrzejszym 21. b. m. zezwoliła. 
Pierwszy pociąg Nr. 3252 wyruszy o godzinie 6. 
rano z Janowa. 

Zamiast wszelkich uroczystości przy otwarciu 
kolei Janowskiej, złożyła dyrekcja banka hipotecznego 
300 zł. na rzecz biednych miasta Lwowa, a 100 zł. 
dła biednych miasta Janowa. Stacja Janów została 
dnia 16. bm. poświęconą przez miejscowych probo 
szuzów obu obrządków, 

Proces księdza Stojałowskiego. Przed sądem 
powiatowym w Mistku, jako delegowanym w tej 
sprawie karnej przez sąd wyższy krajowy w Bernie, 
odbyła się onegdaj rozprawa główna przeciw księdzu 
Stojałowskiemu o przekroczenie z §. 491 k. k. i 
art. 5. ustawy z dnia 17. grudnia 1862 roku 
(obraza władzy z §. 312., obraza czci przy czynno- 
ściach urzędowych), oraz z $. 314. (przeszkadzanie 
w czynnościach urzędowych). Głównym  przedmio- 
tem oskarżenia jest podanie, wniesione przez księdza 
Stojałewskiego w ciągu aresztu w cieszyńskim sądzie 
obwodowym do prezydjam tego sądu. W podaniu 
zarzuca ksiądz Stojałowski prezyd um złe trakto- 
wanie, gwałty przy rewizji. Oskarżenie obwinia 
nadto księdza Stojałowskiego, że mięszał się do czyn- 
ności urzędowych nadzorcy więzienia, oraz że nad- 
zorcę tego słownie i czynnie znieważył. Ksiądz 
Stojałowski nie stanął osobiście na rozprawie. Obronę 
objął dr. Harpner z Wiednia. Obrońca zaprzeczył 
winie oskarżonego we wszystkich punktach i za- 
żądał odroczenia rozprawy w celu zawezwania sze- 
regu świadków i dla osobistego przesłuchania oskar- 
żonego. Sędzia odrzucił wniosek obrony, poczem 
przeprowadzono rozprawę. W myśl wywodu obroń- 
cy uwolniony został ksiądz Stojałowski od zarzutu 
przestępstw:  mięszania się w czynności urzędowe 
i czynnej obrazy: nadzoru więziennego, natomiast za 
obrazę władzy i obrazę czci przy sprawowaniu 
czynności urzędowych, skazany został ksiądz Stoja- 
łowski, przy zastosowaniu nadzwyczajnych oko- 
liczności łagodzących, na trzy tygodnie are- 
sztu. Rozprawie przysłuchiwała się liczna pu- 
bliczBość. 

Z sali sądowej. Proces przeciw Janowi Sze- 
pie, oraz Klemensowi Wilkowi i Sarze Ringerowej 
zakończył się w sobotę późdym wieczorem w Krako- 
wie. Zwierzchnik ławy przysięgłych, p. Artur Miil- 
doer, odczytał werdykt, na podstawie którego wszy- 
scy wymienieni oskarżeni uwolnieni z stali od zarzu- 
conej im aktem oskarżenia zbrodni morderstwa na 
osobie Herschli Ringera. Natomiast Jan Rzepa ska- 


Włóczęga tymczasem zabrał się czemprę- 
dzej w drogę. | Wyszedł z ogrodu i zamiast 
iść dalej do wsi, w której bardzo łatwo mógł 
ktoś poznać zabrane rzeczy, zawrócił i półsodł 
tam, zkąd przyszedł, 

Niestety! Tutaj czekała go inna, może nie- 
przyjemniejsza niespodzianka. Nie minęło i kwa- 
dransa, gdy na jednym ze skrętów wyrośli przed 
mm jak z pod ziemi ci sami dwaj sdadirmi, 
których spotkał tutaj przedtem. Teraz powracali 
do domu z objazdu. 

— Stój — sakomenderowali jednocześnie 
obydwaj, spostrzegłszy włóczęgę, którego przed 
chwilą widzieli w łachmanach i bez kapelusza, 
a który teraz szedł tak elegancko ubrany w ko- 
stjamie widocsnie dopiero co skradzionym. 

— Zkąd wziąłeś te rzeczy ? — zagrzmiało 
surowe pytanie. 

Włóczęga melancholijnie wskazał ręką w 
kieranku ogrodu. 

— Tam... u-stracha | 

— Nie pleć | 

I nie słuchając dalszego tłómaczenia, wzięli 
z sobą biedaka, mając zamiar odda go w ręce 
mera. 

Pani Matineau stała właśnie na progu do- 
tou. Zobaczywszy z daleka zbliżającą się grupę, 
maczęła się jej przypatrywać. h 

— Boże, przecież to moje strassydło! — 
krzyknęła nagle, poznawszy pantalony brązowa- 
wo zielonkowate, surdut i słomiany kapelusz, 
w które była ubrana idąca pomiędzy dwoma 
żardarmami postać. Z daleka trudno było rozpo- 
znać rysy twarzy tego człowieka. Biednej pani 
Matineaa przyszło na myśl, że to może rzeczy wiście 
jej strach, który jakimó cudem zyskał zdolność 
poraszania się. Przestraszyła się i chciała ucie- 
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enym pociągiem; przybywszy bowiem ze Szczakowy 
do Trzebini o godzinie 11. w nocy, czekać muszą 
pociągu od Oświęcimia, przychodzącego dopiero 0 go- 
dzinie 7. rano. Gdzie czas ten mają spędzić podróżni, 
kupiwszy bilety wprost do Krakowa, nikt się nie 
pyta, dość, że ich z poczekalni na dworcu kolei wy- 
pychają zaraz po nadejściu pociągu na pole. Ze 
skargą do naczelnika stacji udawszy się, otrzymują 
odpowiedź, że on nie tu zrobić nie może, bo dzier- 
żawca Żydowski bufetu rozporządza kluczem od po- 
czekalni. Że zaś ma on tam szafę z trunkami, więc, 
aby mu tam coś nie zginęło, gdy pilnować nie bę- 
dzie, zamyka na klucz salę. 

Zdarzają się też smutne wypadki zaziębienia po- 
dróżnych, którzy, nie mając do dyspozycji hotelu w 
Trzebini, marznąć muszą po sieniach dworca, wypra- 
szając sobie jeszcze łaskę, aby ich całkiem na pole 
nie wyrzucono. 

Może raczyłby który z posłów do rady państwa 
upomnieć się o tę krzywdę, wyrządzaną podróżnym 
na najbogatszej kolei w Austrji, jakiej nie doznają 
nawet u Moskali, bo w Maczkach na granicy rosyj- 
skiej poczekalnia zawsze dla gości jest otwarta. Prośba 
tem bardziej usprawiedliwiona, iż w zarządzie kolei 
Północnej i Polacy zasiadają. 


= Cholera. Stan cholery w kraja w dniu 18. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący : 

W powiecie borszczowskim, w Piłatkowcach, 
zachorowała 1 osoba, pozostaje nadal w leczeniu 
1 osoba. 

W powiecie buczackim, w Pilawie, pozostaja 


nadal w leczeniu 1 osoba. 

W powiecie czortkowskim, 
staje nadal w leczeniu 1 osoba. 

W powiecie husiatyńskim, w Celejowie, pozo- 
staje nadal w leczeniu 1 osoba; w Chorostkowie po- 
zostały z dni poprzeduich 2 osoby, wyzdrowiała 1 
osoba, pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie, za- 
chorowały 1 osoba, pozostaje nadal w leczeniu 1 
osoba; w Sielou Bieńkowym, zachorowały 4 osoby, 
umarła 1 osoba, pozostają nadal w leczeni 3 osoby. 

W powiecie trembowelskim w Budzanowie po- 
została z dni poprzednich 1 osoba, zachorowała 1 
pozostaje nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozo- 
stało w leczeniu z dni poprzednich 6 osób, ze» 
chorowało 7 osób, wyzdrowiała 1 osoba, umarła 1 
osoba, pozostaje nadal w leczeniu 11 osób.. 

Trzęsienie ziemi. Onegdaj po południa było 
silne trzęsienie ziemi w Messynie i Reggio di Cala- 
bria, ale nie wyrządziło żadnej szkody. 


. Aresztowanie Artona.  Uskutecznione uwięzie- 
nie w Londynie Artona, sprawiło w Paryżu wielkie 
wrażenie; stanowisko obecnego radykalnego mini- 
sterstwa zostało tem uwięzieniem wzmocnione, po- 
nieważ Arton posiada ową sławną imienną liczbę 
dziesięciu posłów i senatorów, których w czasach 
Panamy przekupywał Korneljnsz Herz i Reinach za 
jego (Artona) pośrednictwem. Ci sto czterej przed- 
stawiciele ludu należą prawie wszyscy do przywód- 
oów stronnictwa oportunistów ; staną oni teraz zape- 
wne po stronie p. Bourgeois'a lub też przynajmniej 
biernie się zachowają, ponieważ minister prezydent 
każdego czasu będzie ich mógł skompromitować. 

W ostatnich czasach Arton ukrywał się w 
Londynie pod przybranem nazwiskiem Neumanna, 
urzymywał herbaciarnię w połączeniu z pokątnym 
handelkiem kuponami i ukejami podejrzanego pocho- 
dzenia. Uwięzienie nastąpiło w ubiegłą sobotę na 
ulicy, przez ajentów miejscowych, wśród których 
znajdował się jeden francuski. Arton utrzymywał, 
iż istotnie nazywa się Neumann, ale ajent francuski 
poznał go i zdemaskował. Wtedy uwięziony prosił, 
aby na ulicy nie robiono skandalu. 
| Z Paryża, z biura policji bezpieczeństwa po- 
jechał do Londynu sam p. Rochefort. Przy domo- 
wej rewizji byli obecni francuscy ajenci, aby prze- 
szkodzić zawieruszeniu się pewnych ważnych do- 
kumentów. 

Arton stanie we czwartek to jest dnia 21. b. m. 
przed sądem na Bowstreet, gdzie zapaduie ostateczna 
decyzja co do wydania go Francji; starszy inspektor 
policji tajnej Houiller, znający osobiście więźnia, 
udał się stąd także do Londynu, z dokumentami mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych i sprawiedliwości, 
żądającymi wydania przestępcy. 

Wiadomości osobiste. Znany ginekolog nasz 
dr. Adam Czyżewiez bawi od kilku dni w Za- 
grzebiu, zawezwany do arc. Bianki, małżonki are. 
Leopolda Salwatora, który jak wiadomo, został Swego 
czasu ze Lwowa do stolicy Kroaeżi przeniesiony. 
Arcyksiężna spodziewa się lada chwila rozwiązania. 

Bal prasy, na dochód funduszu emerytalnego 
Tow. dziennikarzy polskich odbędzie się d. 23. sty- 
cznia 1896 r. w sali kasyna wiejskiego. Protektorat 
raczyły objąć panie: namiestnikowa ks. San gu- 
szkowa i marszałkowa hr. Stanisławowa Bade- 
niowa. 


w Czortkowie, pozo- 


sd Uspokoił ją jedaak robotnik Jo 
libois. 

— To człowiek — rzekł. 

Pani Matineau przystanęła. Gdy żandarmi 
zrównali się z nią, krzyknęła: 

— Btójcie, to moje rzeczy | 

— Ato oszust — rzekł jeden z żandarmów — 
on powiada, że rzeczy te zdjął z jakiegoś stracha | 

— No tak, z mojego stracha — potwier- 
dziła rozsierdzona pani Matineau. 

I napadła na włóczęgę z wymyślaniem. 

, — Złodziej, oszust!... Co się teraz stanie z 
moim ogrodem! Teraz ptaki wszystko mi zjedzą! 

— Co z nim zrobić? — spytał żandarm. 

_ Tymczasem włóczęga próbował wytłumaczyć 
się choć cokolwiek w oczach rozgniewanej sza- 
nownej matrony. 

— Ubrałem go przecież w moje ubranie — 
rzekł nieśmiało. — Nie ukradłem, tylko zamie- 
niłem. 

Ta troskliwość złodzieja, który nie zapo- 
mniał ubrać straszydła, zmiękczyła serce pani 
Matineau. 

— Tak? Ubrałeś je?.. No, Bóg z nim, 
puśćcie go — rzekła, zwracając się do šan- 
darmów. 

Pani Mutineau jednakowoż nie poprzestała 
na tem. Gdy żandarmi, rozczarowani, odjechaii, 
zatrzymała włóczęgę i kazała mu poczekać przy 
drzwiach. Po chwili wyniosła ma parę batów. 

| — To jego buty — rzekła — chciałam w 
nie ubrać stracha. No, Bóg x tobą, biers je i 
umykaj stąd coprędzej. 

Następnego dnia jednak przebrała swojego 
stracha. łachmany, które na nim powiesił włó- 
częga, były zanadto podarte i nieprzyzwoite — 
nawet dla ogrodowego straszydła, X. 
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odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru jakiś 
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Na gimnazjum polskie w Cieszynie nadesłali 


Odpowiedź sułtana daje do poznania, iż poj- 
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W dobrej kompanii przepędził onegdajsze przed- 
południe czeladnik stolarski Józef W., towarzysze 
bowiem uraczyli go w szynku tak szczerze, iż nie 
wiedział o bożym Świecie, a nawet o tem, jak mu 
z kieszeni wyciągnięto srebrny zegarek z łańcuszkiem. 
W. ma uzasadnione podejrzenie, iż sprawcami kra- 
dzieży byli właśnie owi sami kompanjonowie. 

Rozbój. W drodze na Wulkę, za stawem Sob- 
ka, napadnięty został onegdajszej nocy koło godziny 
11. pan N. zarządca budowy koszar wojskowych na 
Wulce przez jakichś trzech nieznajomych  drabów, 
którzy pochwyciwszy go w swe żylaste dłonie i wy- 
grażając mu nożem, zażądali pieniędzy. Opadnięty 
nie mógł się sprzeciwiać i rad nie rad oddał rabu- 
siom  pugilares z kwotą kilkudziesięciu złotych. 


Wiadomości literackie artystyczne, 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz drugi „Historja jakich wiele“, 
komedja w 3 aktach Zygmunta  Przybylskiego; 
jutro we czwartek „Walka motyli“, komedja w 4 
aktach Suderman'a. 

Statystyka stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, za r. 1894. Dwudziesty i pierwszy ro- 
cznik zajmującej tej publikacji, połączony ze spra- 
wozdaniem Związku stowarzyszeń zarobkowych i gosp., 
wyszedł właśnie druku. Pracy tej dokonał p. Narcyz 
Ulmer, sekretarz Związku stowarzyszeń. 

Odczyt dr. Witołda Bartoszewskiego w Kole 
literackiem na „temat szkoły nauk politycznych w 


tora od pewnych błędów w budowie „Historji, 
jakich wiele"; bo tendencyjność, pokorna służka 
sofizmatu, stawiając wciąż jeden cel przed oczy- 
ma, jednem hasłem przepełniając duszę, — pra- 
wie zmusza do uszeregowania wszystkich szcze- 
gółów w jedną zwartą falangę i do, zuchwałego 
pochodu myśli, drogą jak najprostszą w kierunku 
celu 

„Historja* zaś tem grzeszy przedewszy- 
stkiem, iż autor zbyt wiele: może poświęciwszy 
staranności świetnym istotnie szczegółom, nie 
usiłował szerszem spojrzeniem objąć całości i nie 
zdołał uczynić jej tworem tak jednolitym, iżby 
żaden szczegół nie wypaczył harmonji ogólnego 
konturu. 


nie przyjął zaproszenia sułtana w celu omówie- 
nia stanu rzeczy, ponieważ nie chce postępować 
oddzielnie od innych ambasadorów. 

Stambuł 19. listopada. W. wezyr przy- 
jął wczoraj jednego z korespondentów i upo- 
ważnił go do ogłoszenia następujących szczegó- 
łów: W. Porta spodziewa się, iż powiedzie się jej 
w przeciągu dni dziesięciu przeprowadzić pacy- 
fikację w Azji Małej; w Konstantynopolu nie ma 
obawy wybuchu nowych zaburzeń, albowiem za- 
rządzono wszystkie potrzebne środki ostrożności, 
wiadomość dziennikarska o istnieniu w stolicy 
jakiegoś komitetu tureckiego jest zupełnie bezza- 
sadną; W. Porta zawiadomiła już mocarstwa in- 
terwenjujące o swych zarządzeniach i instruk- 


czyć do akcji mocarstw na Wscho- 
dzie. 

Kursa spadły znowa dosyć gwałtownie. 

Na początku giełdy południowej o godzinie 
12'/, notowano: Kredyty 372, unjoay 32050, 
laenderbanki 247, sztacbany 360, losy tureckie 
52 50. 

Z Berlina donoszą 
usposobienia giełdy. 

Wiedeń 19. listopada. Dzik rozpoczęła się tu 
konferencja biskupów pod przewodnictwem ks. 
kardynała Sc henborna. 
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Rabusie pieniądze wyjęli, pegilares Zaś zwrócili swej | Europie i u b Wynikła ztąd jeszcze jedna wadliwość | © - À i ir À 
tara, punases Ja glo Canto |a| ama | datae iwa 1 Gua wyłou | autor aleiy owemu pocalizowana zamiast | ciech mdsielongoh organom podwlodnym, a mie | „ Wiodoh 19. listopada, Wedtag Nae fr SS 
szczegół, że jeden z owych drabów był wcale porzą: | qo bodi Śjołrośiszych. Kwóltja vykti pó- opanować akcję, dał się jej porwać,— czego do- | bawem zawiadomi o nich ta że inne mocarstwa. | Presse inicjatywa  Austro' Węgier w sprawie pe 


na głowie. 
złoczyńcy 


dnie ubrany, a nawet miał cylinder 
Przed popełnieniem rabunku oświadczyli 
panu N., że juź dawno na niego czatowali. 


litycznego u nas, niewątpliwie to bowiem kwestja 
nader ważna, a tembardziej, gdy wiążą się z nią 
podniesione przez szanownego prelegenta pozytywne 


wodem akt trzeci, poruszający się już tylko siłą 
własnej bezwładności materjału. w nagroma- 
dzony materjał wytworzył tezę, rozwiązania jej 


W. Porta nie domagała się dotąd wyjaśnień w 
sprawie. wysłania na wody lewantyńskie flot 
obcych mocarstw i ma silną nadzieję, że mocar- 
stwa ocenią jej zabiegi dla przywrócenia porząd- 


Turcji znalazła wszędzie życzliwe przyjęcie. Do- 
piero w ostatniej chwili oświadczyć miała Rosja, 
że nie przyłącza się do kroków proponowanych 
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2 życia towarzyskiego. Ślub p. dr. Witolda 


sponiewieranej duszy kobiecej. 


Wiedeń, dnia 19. listopada godz. 3 min. 10. 
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praca zawodowa nadała szeroki rozgłos jego nazwisku, 
badewał i rekonstruował w Krakowie domy prywatne, 
w ich rzędzie budynek Towarzystwa ubezpieczeń, w 
którym się mieści piękna sala obrad. Przedwcześnie 
zmarły utalentowany i zamiłowany w zawodzie swoim 
budowniczy, pozostawił wdowę Halenę z Kieszko- 
wskich i dwóch małoletnich synów. — Feliks Le- 
wart Firlej, em. rotmistrz-audytor, b. długoletni 
poseł do rady państwa i na sejm krajowy, b. mar- 
szałek rady powiatowej w Drohobyczu, zmarł d. 9, 
bm. w majątku swym w Bojarach pow. drohobyckie- 
go. Potomek starożytnej i znakomitej rodziny, na 
każdem polu swej rozległej działalności umiał sobie 
znakomitemi zdolnościami i przymiotami serca za- 
nkarbió szacunek i miłość, a będąc rotmistrsem-audy- 
torem w r. 1863 w trudnych zazwyczaj okoliczno- 
ściach potrafił zawsze godzić obowiązki swego urzędu 
z obowiąska mi dobrego syna Ojczyzny. 

Na walnem zgromadzeniu Klubu szermierzy 
d. 15. bm. odbytem, wybrano przewodniczącym Emila 
Roińskiego, zastępcą przewodn. Stanisława Emino- 
wioza, skarbnikiem Tadeusza Baucha, sekretarzem 
Stefana Riegera. Do wydziału weszli: Agenor Frendl, 
Gustaw Kirschner, Gustaw Łączyński, Tadeusz Wsze- 
łaczyński, Kornel Zabrzycki. 


której objawów próżno jeszcze szukać w „Wieku 
i Wacku* lub późniejszych komedjach Przybyl- 
skiego. 

„Historja, jakich wiele“ okazuje nam hory- 
zont pokryty groźnemi chmurami. Modrzewiowy 
dwór szlachty polskiej chyli się ku upadkowi; 
jeszcze podtrzymują go silne, zdrowe filary, jak 
Warski; jeszcze cnota niewieścia dzięki takim 
Annom i Linom bronić będzie rozpaczliwie swych 
haseł; ale krokwie przegryzać już poczyna wy- 
zuta z uczać i rozumu młodość Antonich. Jak 
demon zagłady wyciąga ku temu dworowi swe 
szpony kapitalizm Türnbergów, zatruwający 
z daleka atmosferę miazmatami zepsucia. 

Bezwzględny wróg ten w jednej ręce podaje 
złoto, w drugiej upokorzenie; zabiwszy egzysten- 
cję, zabić chce jeszcze wszelkie szlachetniejsze 
poczucie — a ze zgrozą pytamy, kto odeprze 
tego potwora, gdy starych Warskich już nie 
stanie? Czy zastęp Stefanów Mirskich, zastęp 
młodych, pełnych zapału i szlachetności pionie- 
rów pracy mrówczej? Nie zmiecie-li ich wysiłków 
coraz wyżej bijąca fala zniszczenia ?... dzież 
znajdą pomoc i poparcie? Czy u Łowińskich ? 
Ach, ci już spadli ze szlacheckiej wyżyny na 


sali huczne brawa. 
Autora nagrodzono kilkakrotnem po ka- 
żdym akcie wywoływaniem. 
St R. 


CJ n d r s 

Ostatnie wiadomości, 
Wobec podanej przez niektóre dzienniki 
zagraniczne wiadomości z Sofji, jakoby poseł 
Takiew z powodu pewnego zajścia w sobranju 
posłał ministrowi oświaty, Veliczkowowi, swych 
świadków, twierdza Agence DBalcanique, co na: 
stępuje. Ministra Veliczkowa odwiedził wice- 
prezydent sobranja, Danew, wraz z posłem Pe- 
szewem, oświadczając, że przychodzą w imieniu 
posła Tankiewa. aby zażądać od ministra za- 
dosyćuczynienia. Na to pedał minister Veliczkow 
posłów Jabłońskiego i Cłeszowa, jako swych 
świadków. Świadkowie obu stron zebrali się w 
piątek wieczorem, aby omówić sprawę, przyczem 
oświadczyli świadkowie ministra, że minister 
uważa posła Takiewa za niegodnego do dania 
rycerskiego zadosyćuczynienia. Jaka powód do 
tego podaje minister fakt, że Takiew danego na 


skali socjalisci 250. 

Paryż i9 listepada. Po odpowiedzi na in- 
terpelację w sprawie aresztowania Artona 
otrzymał gabinet wotum zaufania 421 głosami 
przeciwko 52. | 

Berlin 19. listopada. Według Hannov. Cou- 
rier spodziewanem jest przesilenie kan- 
clerskie, ponieważ ministe” spraw wewnę- 
trznych pracuje u cesarza nad tem, aby nie do- 
puścić do projektowanej reformy wojskowego ko- 
deksu karnego, tj. do jawności. Gdyby mu się 
to udało, wtedy kanclerz i minister wojny po- 
dadzą się do dymisji. 

Sofja 19. listopada. Chrzest prawosławny 
ks. Borysa ulegnie zwłoce, ponieważ rzekomo 
rodzina księcia łączy go z warunkiem, iż papież 
się na to zgodzi. Papież swego przyzwolenia od- 
mawia. 

Wiedeń 19. listopada. Dziennik rozporządzeń 


ministerstwa handlu "ogłasza zaprowadzenie od 1. 
stycznia 1896 nowej taryfy towarowej na kolejach. 


101) marek niem. 58:70 
Napoleond'ory 956 
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Odznaczone medalami zaslugi 
II jedyne H 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 
W. NIEMO'OWSKIEGO 
Wszędzie do nabycia! 


Czerniowieekie 294: — 
Gal. obl. prop. 97:— 


S. 


Dr. Kajetan Maramorosz 


adwokat w Kołomyi poszukuje koneypienta z kilkuletnią 
praktyką i prawem zastępstwa. 2073 1—1 


Wieden 
HOTEL BRISTOL, dom p'erwszirzędny 
7 Karntnerring 7. 


Winda, elektryczne oświetlenie, arrangement przy 
dłuższym pobycie. 
kuchnia wykwintna wiedeńska i 
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Znaczna zguba. W ubiegły poniedziałek d. 18. | poziom żydowskich faktorów i choć eoś tam się | sobranju słowa honoru nie dotrzymał. W dal- Wiedeń 19 listopada. Pomimo, iż kursa zna- francuska 539 1—29 
bm. zgubił woźny magistracki p. Antoni Gałkiewicz, | im jeszcze tłucze czasami po sercu, wynieśli z | szym  eiagu omówienia oświadczyli jeszcze | cznie się podniosły, usposobienie na giełdzie wcale | ammam = me a 
podjęte w banku włościańskim pieniądze w kwocie | ciężkiej walki o byt kosmopolityczną bezwsty- | świadkowie ministra, że minister przyjmie | nie jest trwałe, ponieważ obawiają się przy likwi- Dr Ed d K 4 «+ s 
daj s ag | W Karoła poari ir: O. BR uległy kc A W któregokolwiek ze świadków Takiewa za prze- | dacji na ulóómo znacznych trudności. r. MUN OR alski S 
tanisława, » Rseźnicką, Kaźmierzowską, @rodecką, | w guście KI Liny, p. Rybowskiej. em- | ciwnika, zaznaczając przytem, że są upo- Wiedeń 19. listopada. Dyrektor policji w Kra- je w i j 
Trzeciego Maja, ogrodem jezuickim i ul. Leona Sa- | bertowicze, Figalscy i t. di? Ależ to owa kla- | ważnieni: do porozńdneśia | się w imieniu mini- kowie dr. Porote wid Piratak tde żela- aa doe 3. wino ae p Podac 
piehy. Zrozpaczony biedak uprasza rzetelnego znalazcę | syeana rasa niepoprawnych; te gnuśne nmysły | stra co do warunków pojedynku z jednym z | znej korony trzeciej klasy, j . 5, przed poł. od {9. do 10) Z Kł d A SZ ER 
o zawiadomienie go pod adresem: Antoni Gałkiewicz, | obracają się ciągle jeszcze w kole przedpoto- | obydwóch ówiadków. Oświadczenie świadków Sekretarz w ministerstwie spraw wewnętrznych Kiselka. | ” AB zi 5.2 


ul. Szpitalna l. 19, albo też departament VII ma- 
gistratu. 


wych idei; nie się nie nauczyli i nic nie za- 
pomnieli. 


ministra Velićzkowa podano do protokołu, który 
podpisali wszyscy czterej świadkowie. 


Feliks Prus Grzybowski, mianowany konsulem 
w Wrocławiu. Í 


Zakład wodoleczniczy i pensjonat „Kiselka“ 
otwarty całą zimę. 2085 1—10 
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dzieciom ( choryzo paws lokarzy poleconyp 
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o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego 
$ i kupuje i sprzedaje 
. wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą | pewną lokację poleca : 


REAR 


103 1—? 
4/, listy hipoteczne koronowe, I 44/o pożyczkę krajową galicyjsk 
U Sh A Anl hak. © k rh w be kraj. gal. eo 
isty hipoteczne premjowane „fo pożyczkę propinacyj ieyj 
odfiszczone i lekko rozpuszcząłne FON listy Towarz. kredytowego ziemskiego, Baj. PĘD Sbc, 


ło n » 

h lon Banku krajowego 4'/4/, pożyczkę węgier. kolei pań j 
j j ż h państwowej, 
t) listy Banku krajowego, , 21l _ » _ propinacyjną węgierską, i 
5, obligacje komnnalne Banku krajowego, 4°% węgierskie obligacje indemnizacyjne 
g per renty austrjackie I węgierskie, 

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nab i j 

| BF po cenach najkoreyeia i A El. na du —: 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano 
a już płatne mlejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
nek potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały signon; dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 

osztów. które sam ponosi 
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ORAZ MŁODZIEŃCZĄ ŚWIEŻOŚĆ NIECH UŻYWA TYLKO 
Puder „Lwowianka:* Jedynie do nabycia w Perfumerii 


otrzymywany 4 nmieszkodliwych a jednak ślicznie bielących PILARSKIEGO i SPÓŁKI 


i Lwów — Hotel Georga. 
twarz substancyj. — Pudełko 60 ct. Wysełka na prowineję Śl od it 
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Sryffaslao pakiety, s nspizom: 
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uznane jako znakomite gatunki. 
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BRURNKERKK: 


ostac me 


Do nabycia w wielu eukierniach, 
kandlach delikatesów i droguerjach. 
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OPP O ZY ALDE EAZA WODE 


KAZDA Z PAŃ MOZE MIEC PIĘKNĄ 1 GŁADKĄ CERĘ, 


Wschodnia pastę piękności Mydło ze soku białych litij 
(Maść na piegi), „FLO R A 


która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 ot Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 ct, 
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TIEĄMPNT ejosey 


4 DZI NNIK POLSET z dnia 20. Listopads 1895 r. 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite SWAPY masa ani 
T000 wedle R w. 
po 1'/⁄, centa od wyrazu. rsyjmuje A miernych A YEGAŁ EA 


prak =e Wii Za Sali Spolskiej, ul. Pańska L 11. 848 


estowy Borynia. 


najmocniejsze skarpet- 
ki, pońezeshy, peńczoszki 
dziecinne nie szyte saskie, 
ara od 15 et, 22, 80, 35, 
0, 45, 60, 75, do zł. 1'10, 
poleca 2086 1—10 
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Rosyjską Herbatę karawanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergjusza Waasilowicza Perłowa 
w Meskwie opakewaną pod nadzorem ces. res. władzy ałowej po cenach 
moskiewskich pecząwszy od ał. 1:80 da zł. 10:40 sa funt rosyjski 

aca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwewie, ulica Trybunalska liczba 1. 
Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy franko. 


SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE s fabryki Woroncowa, tacki, miseezki 
mosieśne i drewniane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po najniż- 


szych cenach. 

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘGLOWE „MAJONEN* w Paryża usnane 
jako najlepsze przez zaj tynalejdię powagi lekarskie Francji, 
Anglii, Rosii etc. — Poświadczenie Wgo Prof. Dra Kerozyńskiego. 

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ OD TYFUSU, CHOLERY i wszystkich chorób 
zakaźnych przenoszących się przy udziale wody. 

PROSZEK AMTIWAPNIOWY i antibaccylnsowy „Maignen* polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody 
twardej z AB 

APARATY DO FILTROWANIA wina, spirytusu, ootu, likierów i wódek 


a 


KKA oz 
Kredytowy 
począwszy od dnia 1. Lutego 1390 r. 


wydaje 


4%, Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


dl o Asygnaty kasowe: - 


| 


EE 
Poza do 60 sł. pożyszam. Adres: 
„Korzystnie* poste restante Lwów. OGÓRKI ZNAIMSKIE 


seba zajmująca się szyciem posza. | poin uje posady zaraz lnb. ed y- 1 baryłka 5oio kilowa słr. 1.30. 
kuje reboty w domu prywatnym. | ©*Uia. Adres: „Gerse RYDZE marynowane | kiszone, 


Adres: ulica Skarbkowska 1. 88 u pani 
Iwancznk. 850 poszukuje sig madlośńuiezogo GRZYBKI marynowane 
TAS poleca handel 


z egzaminem państwowym wyższym. 
ALBERTA SZKOWRONA 


przyJmaje wszelkie zamówienia i| Świadectwa nadsełać do biura wywia- 
Lwów, płac Marjacki 7. 


i 


odnawiania podłóg po najniższych | dowcsogo Karola Zakrzewskiego w Tarno- 
cenach. Adres: Aleksus O har, froter.| polu. Również cztery guwernantki znajdą 
Lwów, Chorążczyzna 1. 10, o 851 | umieszczenie, 


Tłlku zdolnych robotników 


RE EA 
JX do obsługi maszyn stolarskich. zmaj- Mieszkania i sklepy Pochodnie smolne w trzech wiel- 


y 
dzie stało zatrudnienie. Zgłaszać się kościach. dOOSSCh. ; : : ; 
przy ul. Cichej 1. 5, we Lwowie. po 1 eencie od wyrazu. Lai ES oda landy, WYŁĄCZNY SKŁAD ua Lwów uajlepszych TUTEK CYGARETOWYCH „POLONIA“ z 8 dniowem wypowiedzeniem, d 
m a ae sme , R. Herliczki w Krakowie s prawdziwej oryginalnej bibułki egipskiej i znaidui i i | Q1 o t 
panetnatwyenrzedak niżej ion Terna pod L 6, Ona arera z „ZE? świece. „Verge Blanche", — Przy odbierze z prowlacji 5.000 opakowanie d wszystkie zaś najdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty j$. 

Lı fabrycznych płócien, drobiazgów, G we Lwowie jest zaras tanio do astą- noty de tychże it. p. — poleca | edesłanie gratis I franke. kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem e 9 net 
A , ss Buschak d t. ea pienia z powodu wyjazdu. Bliższa w.a Alojzy Hiibner Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku „Maignou*, oraz Tutek będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%: „rz, 
a eat + Piac) Jomosé tamże. Leć „Polonia“ gratis i franko. | 5 t i s hE 
Halicki 1. 2. 825 wów, Rynek l. 38 > pren , KZ z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. JS. uż 
a A NH | a w B. SZABŁOWSKI, skład Herbaty rosyjskiej karawanowej, Trybunalska Ę CHR 
Snbiekt handlowy młody i pra-| | okal ma szymk w narodnej ka- 1892 1. 1, we Lwowie. 1385 1—7 | Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1—7 5 te 

ktykant znajdą zaraz stałą posadę mienicy przy uliey Kochanowskiego, | któ 
w handlu galanteryjnym we Lwowie.| Torosiewicza i Pohulanki, tudzież dwa WŁASNEGO ; 


Adres: Lwów, Piekarska 5, drzwi nr. 9,| pokoje, nyża i kuchnia w willi ulica 
tylko w południe od 1. do 3. godziny.| Pohulanka l. 4, zaraz do najęcia, 849 


i Przedrak ni 
D y E EO e Najsłodsze jest wspomnienie o kobiecie, która w przeszłości była àywą A > x AIM waai M; j i 
2% i A 1 il 4 
| tego 2 liry opłat, ea wysłaniem 96 cent. | teraźsiejszością naszej przyszłości. O OOOWDDDOOUCDA DDD ND YZ: AIM 


CHOWU = R Dyrekcja. g dłu: 


eaedy K , ścici , zame m MNA moc 

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą z PG [by Gedepic. MAA wi sto» 
August Schellenberg i Syn mmm La 
upuje i sprzedaje ie 

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety ltp. HANDEL HERBATY | a mię 

l O E E róki 1864 WOHLA È bm. 

na los aństwowe z roku » upa 

po zł. 5, R PR tych losów po zł. 3 wraz ze stemplem. w Grand Hotelu | kj i geo 
Ciągnienie 2. grudnia 1895. gn SSR) niel 
Główna wygranai 300.000 koron a ci 
KET e: ŻiEŃ połowa. losowania z najmniejszą A E (T) ze | 

Ubezpieczenie losów prze ratą przy wy 
je 18: 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja Lwów, Karola Ludwika 1. Ważne dla P ań! a ya 
Upraszamy szan. klientów o wozesne zamówienia, gdyż na kilka Pe umiarkownnej. ocenie na każdą miarę d 

h ED oiągnieniom x powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy sprzedaja aig formy na staniki, płaszczyki, h z 

b , v „ Prz u 

mik. do strojenia eałe suknie, a s dnia wła 
de fastrygowania i wypróbowania pod wia 

gwarancją na ściślejszej dokładności. 5 lub 

-m Pk ae, 10 Em waj EE epuścił już prasy drukarskie wczoraj | zawiera: sub 

Gupełnie świeży transpor! y p i KARA Wiąz Waszyngtona i kamień pamiątkowy w Cambridgo. — Dom Longfellowa w Cambridge (Massachusets). — Independance Hall p 

MODELI KAPELUSZY E ta Wekerć ala niepodległości) w Filadelfjj. — Stara bramą miejska w St. Augustine (Floryda). — Hotele „Alcazar“, „Oordowa* i „Ponce mis 

ugenia Wekerówna Q Leon” w Be. Augustine (Floryda). — Canyon (wąwóz) de las animas (Colorado). — Windy Point, Pikos Peak w Colorado. — ok 

jesiennych t zimowych g Ciye, a li Mieszkania w skałseh Maneos Oanyon w Aryzonie. — Wodospady Shoschone, Idaho. — „Grand Canyon“ Yelowstone, Park naro- z 

etrzynał — ść — dowy. — Głlaut Geyser Yelowstone, Eu dow = ak Hoodi Ori racios ka. Kanadrjakà cm 
j — ki Royal b do. — , apitan“ w dolinie Yosemite, ifornia. — „Wawone* wielkie drzewo | 

Magazyn mód C. k, uprsywii. dd a aaa „gy WO m a a > du 
l! i w wyszłych 16 zeszytach, wszystkie z natury zdjęte, wykonane arty- 

Michaliny Narsonhilior ly À B R I §. SZKŁA ; SA” 256 obr azów stycznie, od fotografji prawie nie do odróżnienia, oto treść całego - rę 

r í AKR à K tafesege i ziwerciadłowego | dzieła, które razem oprawne, stanowi prześliczne album, stanowić mogące ozdobę każdego salonu. "YU a 
pe nader umiarkowanych couaoh. ć iela t 8 tkich cywilizowanych państwach europejskich, najlepiej reklamuje ' Bob 
Także przyjmuje się kapelasze do KUPFER & GLASER Ogromny dotręh czasowy, zbyt dzio Pó u Sag 77 pa S w W r 

Preeto biana i pióra do frysowania. DE Toso wl. Ka nimio soeskarl 38 to wydawnictwo, nie mające dotychczas nic 80 g ste 

, z s , . "e 
polecają Całe dzieło nabywac można po cenie: 
RE REZ =m ||| swo najlepsze wyroby krajowe We Pik zl. 4.80 — na prowincji (franco) zł. 5.60 kor 
i wy i H t jadyncze jak dotychczas spt 
Pierwszy IENEN] Browar Akcyjny Szkła w taflach ia D a i F- we Lwewie po 30 ct. — na prowiacji pe w ct. "BĘ i mı 
W znie we wszystkich jakościach i rozmiarach c A 3 ri SB v b d wiata w obrazach* przyjmuje wyłącanie Bię 
ję e acz ai AS A, b solinowe (be! ijskie) zamówie nia na okładki ea „Dziennika Polskis "8. Enaki plac E 
à wo 
piwa pilzneńskiego leżak i piwa pilzneńskiego ekspertowego sę Ha D CROWE Marjacki liczba 6 i 7. daj 
= OISE zu "ca 5 i kairo, maa i Wadesenie, Przy zamówieniu złożyć sy 2 EM T na prowiśćji wio oy 
E3 iz p Z. KŁ. ra. j E smi 1 we . tomm . . . 1 
który pierwszorzędną swoj dobrocią pozyskał sebie sławę najlepszego Mkt zwiercladłow e . « nabywać można przez Administracją „Dziennika Polskiego” we Lwowie wy 
boku | przesyższa wszystkie piwa bawarskie. A TE a Świat w obrazach plac Marjacki | 6 i 7; w Blurach dzienników Plohna (ulica Karola prz 
Jeneralne O l eten MDE w ant eez kowego pen i sza | RSA ry i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karela Ludwika l. 5. c 
i wW , 0 0 i 4 anej j iej. d J } J } 

SEE romb OOBE M || a eanna, dalraa i aF- O rozsylce premji „Sokolniczka” zawiadomi się w swoim czasie. "ug lan 
zjasza Wixla i Syn — RR rzu 
O Jan Bogusławskiego =, ral > S , — Cobyś ty, Izydorku, zrobiłeś, żaby | x ód 
Główny skład piwa fiaszkewego u p. S. Wiesera miałaś dwadzieścia pięć rubli ? t kar 
ulica Sykstuska l. 14, Telefon 149. — Jabym troszkę zbankrutował... | 3 Z po 


Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie. 
RENTY EEEE „OT A A TEE V TD ©) A 
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Ogloszenie konkursu. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę adjunkta techniczaego 


| Zaoszczędzenie SEEŻ + % 
SESeSES2 50, gazu! SZCZ ZOT rzą 


wy 
rzy tutejszym Magistracie łacą 600 zł. a. w. 9 ksz 
pa 0d ubiegających się o tę posadę aw się e nyoh studjów zastępca : iJe OLD D istler nA 
PE S O "aa skład materjałów budowlanych sz) 
ih p. ke ge Mg gi dnis pa: aA T LWÓW GRAND HOTEL pio 
wnieść należy, maj d e dowody co do ości, wieku. nyc 
SE Mn zdrowie i kwalifikacji. ý a”, k (Ears Mansmadii U vi 
Posadę tę nadaje się na rok jeden prowizorycznie, a stabilizacja 3 dar 
nastąpi po odbyciu jednorocznej zadowalniającej służby wedlę układu. i 33 w | 
Z Magistratu miasta m 
Brody, dnia 11. listopada 1895. M. Kulak. > ( 
-— 2 z) i 
przewyższa dobrocią, siłą oświetlenia 
. a i trwałością wszystkie dotychcza- ; 
z najlepszych kopalni górnoszląskich bez domieszek gorszych FE 
gatunków w workach plombowanych po 50 kilgr. dostar- 
czamy do domów w każdej iluści ręcząc za wagę. 
D deren również p E fabryczny ga wago- b 
nami dla gorzelń, trowarów, młynów, lokomobil i t. p. | ą ` k ę Ko- 
eny najumi ; | jest czysto białem, łagodnem, oku nie szko 
Zam en sce 1 RA dliwem światłem 0a, „R wot = jak ko 
gl — a wszystkie dotychczas używane żarowniki gazowe — po 
Galicyjskie akcyjne y jest s 
LA 
TOWARZYSTWO HANDLOWE o 50, tańsze ag | p 
1 i jatło karowe, daje się umieścić na każdym palniku 
Lwów, ul. Jagiellońska l. 3 jak każde AOR patrzyć się w Ea „Lumen za 90 centów. od 
Éi Il, piątro — telefon nr. 457, tak, że trzeba tylko a 
5 Zamówienia pac Ca kików i ogłoszeń a i es 
4 L. Plohna, iwów, ul. Karola Ludwika 9; Zwi k i m, z 
SĘ hita ky nl. Pańska 21; Piekarnia Jul. ZONE co, zaoszczędzenie = tel 
SJ ul. Grodecka 71; Wny Karol Bałłaban, ul. Halicka. (Eam) (aa) (Eaa) E (= 15 r 
-NĄ zp ) 0%, gazu! = : 
|_L: y= K 505 g —- z 
Wydawes : Józef Laskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Kry.jews ki. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattner | D 


